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tym, 
więc i moralnej łączności :z pokole­
niem, które mordowało $iouxów czy 
Komanczów. Dla tych, którym histo­
ria dala w wianie dosyć własnych 
targedii, sztuka Kopita uzyskuje wy­
m iar niezbyt przejrzystego dagero­
typu, na którym ktoś kogoś okrutnie 

z 
morduje. Kto? Kogo? - Szarość tła 

TEATRU zaciera tu obraz. Dagerotyp zostal 
misternie ożywiony magią teatru, 'czy 
warto jednak angażować się uczucio-

tą bez strzałów, bez nagości, za to 
z superatą moralnych rozterek Buf­
falo Billa. Można mu wspókzuć, moż­
na zrozumieć też i Arthura Kopita 
(niedawne domesienia agencyjne z 
USA mówią o rebeliach indiańskich 
pogrobowców w ich prymitywnych 
rezerwatach), ale tak naprawdę to w 
widowisku Hi.ibnera interesuje i wcią­
ga wyłącznie jego widowiskowość. 

Osiąga ona kształt fascynujący tam, 
gdzie i tekst pozwala na oderwanie się 

oria victisl -I cóż z tego? 
• Teatr Powszechny - „Buffalo Bill" 
Arthura Kopita, przekład - Kazimierz 
Piotrowski, retyse; la .- Zygmunt Hllb­
ner, scenografia - Marcin Jarnusz­
kiewicz, muzyka - Stanisław syre­
wicz, układy ruchowe - Wojciech 
KrukowskL 

M AM nieledwie pewno~ć, te 
sztuka Kopita budzi u wspól-

, czesnego widza amerykańskiego 
1 uczuci.a cierpkie, gorzkie, pio-

łunowe. Mówi przecież o tym. 
że Statua Wolności ma stopnie spla­
mione krwią Indian. Zabierano im 
przez wieki ziemię, bawoły, potem 
wolność, wreszcie życie, gdy w obro­
nie wolności ośmielili się wstać z ko­
lan. Tyle, że sztuka Kopita z osten­
tacyjnym uporem mówi jedynie o 
tym. Autor ucieka w krwawą prze­
.sz.łość, ale zdaje się nie wyprowadzać 
z niej wniosków na dziś. To nie me 
mento, to i:zkawka. Szarpie trzewia 

wo w. ,dry~ania. marionetek? Można od moralnych. rozrachunków na zapom­
zabawic S!El historyczną refleksją, nlanym saldzie. Mamy więc przepysznie 
można podziwiać teatr. rozegraną scenę pantomimy indiańskiej 

Refleksja na.za ma zresztą odmienne w Białym Domu, gdzie reżyser i akto­
odnlesienla praktyczne. Buffalo Bill do- rzy wyżywaja sle w dowcipnym pasti­
clerał do Warszawy jedynie jako boba- szu XIX-wiecznej hecy cyrkowej; ma­
ter tandetnych komiksów 1 awanturnl- my malowniczy „saloon" Dzikiego Bil­
czych filmów. NIP awansował nigdy do la Hlckoka, mamy sekwencję zabawy 
rangi symbolu, co najwytej do stopnia "' polowanie ~a baw?l:v; którą koronu­
.lednego z Idoli westernów. Jego glgan- je swym w1elkoks1ążęc:vm udziałem 
tyczny tabor, gdzie zgromadził Indian, (tOŚć z Petersburga. Pode.lrzewam atoli, 
których nie zdążył 'przedtem wymordo· ze ten cały cyrk stanowił dla KoJlita 
wać, ominął niegdyś warszawę choł ~aledwi<; tło swą egzotyczną tandetą 
zjeżdżali tu jego następcy, bo 'jeszcze mtensyftkujące sprzeczności moralne. 
w 1840 rdku produkował się na Polu naszkicowane w tekście, to cyrk awan­
l\tokotowsklm Indiański cyrk kapitana sowa! na plan główny, spychając za 
Carrere, słynnego tym, lt strzelał sto- kulisy.tr'.'-giczny rarhunek_sumienia. ja­
.ląc tyłem do wyrzuconego w powietrze kl w 1m1enlu zmarłego polrnlenia Buf­
przedmiotu, a widząc go jedynie w tu- falo Biiiów przeprowadza publicznie 
sterku; młodziutkie Indianki występo- ameryka1iskl pisarz. 
wały w tym cyrltu nuo(l), ale cale A może należałoby w tym mo~n­
wymalowane grubą na cal farbą ochro- cie zastanowić 5ię nad przewrotno­
wą. Stare to sprawy, Jedna Karollna ścią granic, jakle wyrastają przed 
Beylin wie chyba o nich. sztuką, którą wszyscy chcielibyśmy 

A teraz Teat Pow~ze~h;iy demon- wrobić w uniwersalizm, a ona mimo 
truje nam t t cyrk md1anski, z.resz- chęci okazuje czasami opór nasz_ym 

intencj•)m. Cierpią na l'lięoczekiwa ·ej 
ograni:zności tego konkretnego utwo­
ru aktorzy. Zwłaszcza ci , którzy pró­
bowali zjednać nas qla idei płaczu 
po Siouxach: Stanisław Zaczyk (Buf­
falo Bill). Andrzej Szalawski (Sie­
dzący Byk) , Janusz Paluszkiewicz 
(Wódz Joseph), Rafał Mickiewicz 
(John Grass). Wlożyli w swą pracę 
talent, zapal, pomysłowość. Trzeba je 
odnotować z pełnym sucunkiem, by 
potem już z autentyC'znym zaintere­
sowaniem obsenvować innych. Szczę­
ściarzy, którym Kopit pozwalał jedy­
nie na zabawę. Ociężałość swego Pre­
zydenta, który jako lalka w cyrko­
wej szopce dzielnie sobie podryguje, 
ożywiał z kabotyńskim gestem Gu­
staw Lutkiewicz, wtórowala mu god­
nie jako Pierwsza Dąma -Aniela 
Swiderska. Przezabawme, ale bez 
popadan~a. w tanią przesadę, prze­
p_rmya~ztll swe groteskO\Ve postaci 
Kazmuerz Kaczor (Uncas). Mariusz 
Benoit (Ned), Marta. l.awińska. (Te-

. skan javila). Zaś prawdziwe mistrzo­
stwo wykazał Leszel,I: Herdegen (Dzi­
k.i Bill Hickok). Mia! błyskawicowe 
riposty, zachwycające rozluźnienia 
sylwetki, ironiczny dystans wobec 
wl'lsne.i ro li. . 

I właśnie ta lro11ia, te11 dystans. któ­
re tak dyskrrtnie cieniuje Herdegen 
n:isu~vają myśl, że może sztuka Kopi!~ 
nie Jest tak absolutnie odwrócona w 
prz~szloś?· że może nie tylko o Siouxach 
~yslal pisarz, gdy d~iarskim -ekspedy· 
cJom kar1~yn1 ku~I mordować, ,a 1ega­
ton; pokoJu lll;rzac sfe w .k1-~uistyce. Ze 
moze ekspiacji Buffalo Billa nie wie­
rzy ~oplt do granlc, ku którym pro­
wadzi nas w tym przedstawieniu Stani­
sław Zaczyk. Może„. że przecież Her• 
degen stoi . samotlły 11rzeclw re~zcle, 
w_lęc yeszc1e uwlerz~y. za biednych 
S1ouxow nabożny zm•wlaJĄc paciorekj 


